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B ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eckera w  Poznan iu . R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m ie ń sk i  w  P oznan iu .

Telegraficzne wiadomości.
Bu k a  r e s t , 3. Listopada. — Turcy uderzyli na Giurgewo 

dnia 1. Listopada, a po żwawej rozprawie i strzelaniu z armat 
z obu stron, pierwsi ustąpili. Turecki statek parowy chciał prze­
holować pod Giurgewem 8 wielkich statków. Z tych podobno 
dwa zatopili Rosyanie. Równie pod Karasulem i Oltenicą usiło­
wali przejść Turcy Dunaj. W  obu miejscach udało się Turkom 
na wyspach dunajskieh usadowić, pod Oltenicą w  5000. Książe 
Ghika opuszcza dziś Multany.

T u r y n ,  dn. 2. Listopada. —  W czoraj przybyła tu wdowa po Lud 
Filipie. Jej synowie bawią tu od dni kilku.

G e n u a ,  dn. 3. Listopada. — Obawiają się tu manifestacyi robotni­
ków. W ojsko  zakonsygnowano, podwojono odwachy, szwadron pułku 
Saluzzo ma konie osiodłane w pałacu dożów, gdzie są rozkwaterowani.  
Rozporządzenia te, jak się zdaje, wstrzymają wybuch rozruchów.

B e r l i n ,  dn. 8. Listopada.  —  N. Pan raczył  nadać by ł emu dyrekto-  
rowi  pocz ty  de lE sp in o l  w Rei chenbach  w  Szltjsku,  order orla czerwo-  
nego czwartej klasy, tudziez nauczycielowi Z ehe w Althófchen powsze  
chną oznakę honorową.

B e r l i n ,  d. 7. Listopade. — S t a a t s a n z i e g e r  zawiera obw ieszcze­
nie ministra skarbu z dzisiajszej daty, dotyczące zniesienia cła od ryżu 
w związku celnym od 10. b. m. aż do końca roku 1853. W ład ze  pru­
skie poborowe o tern rozporządzeniu zawiadomione zostały.

— Król Jmość dał prywatne posłuchanie w dniu 4. b. m. na zamku  
Bellevue nadzwyczajnemu posłowi Stanów zjednoczonych Piotrowi D. 
\ r o o m  i przyjął z rąk jego pismo prezesa Stanów zjednoczonych, za- 
wierzytelniające go jako posła przy dworze pruskim.

(K or. Cz.) —  Kiedy wszelkiego rodzaju konfereneye mające rozstrzy­
gnąć spór turecko rossyjski spełzły na niczem, dzienniki niemieckie no­
wego znalazły rozejmeę. Ma nim być niemiecki Bundestag; przynajmniej 
czytam taki projekt w dzisiejszym numerze dziennika d ie  Z e  it. Organ 
teu nie obiecuje sobie wprawdzie żadnego pomyślnego skutku z podo­
bnego pośrednictwa, wykazuje trudności leżące w samym organizmie 
Bundestagu, dla których projekt rzeczony rozbić się musi, zanim wzię­
tym będzie pod rozwagę. W szakże die Ż e i t  poważnie rzecz tę traktuje, 
i nie uważa jej wcale za prostą fantazyą, ni za pogłoskę panującej dziś 
w sprawie wschodniej projekfomanii; 'zastrzega tylko dla Prus niezawi­
słość od możebnego wyroku Bundestagu i wpada na myśl, żc państwa 
niemieckie, mające posiadłości nie należące do Rzeszy, jako i państwa 
o b ce ,  będące członkami związku, nie powinnyby mieć w tym przypadku  
uczestnictwa w naradach Bundestagu. A zatem Bundestag na małą skałę, 
bez Prus, Austryi, Hołiandyi i Danii; Bundestag złożony z reprezentan­
tów drobnych państw niemieckich powołanym by miał być do rozstrzy­
gnięcia kwestyi świata, nad którą łamią sobie głowy, dotąd bez skutku, 
najpierwsi dyplomaci, ministrowie i ludzie stanu. Gdyby dziennik d ie  
Z e i t  nie był tak powszechnie uważany za organ półurzędowy, wstępny  
artykuł dzisi?jszy powinieuby posłużyć za d o w ó d , że nie wszystko, co 
dziennik ten pisze, pochodzi z wyższej inspiracji. Miałżeby krótki po­
byt bar. Prokesch Osten w przejeździe przez Berlin do Frankfurtu być 
z powyższym  projektem w jakiej styczności? W ątpię ,  lubo głos pub'li 
czny m ówi, że prezydent Buudeslagu miał polityczną roisyą do spełnie­
nia w Berlinie. Prawdopodobniejszą jest rzeczą’, że projekt, o którym  
mówi organ ministeryalny, nie ma na celu rozejtnslwa Bundestagu w spra­
wie wschodniej, lecz po prostu, na wniosek Austryi, oznaczenie stanowi­
ska, któreby państwa związkowe Rzeszy zająć óbowiązały się w razie, 
gdyby spór turecko - rosyjski wojnę europejską sprowadzić miał za sobą! 
Ta myśl była tez może celem misyi prezydenta Bundestagu do Berlina. Or­
gan ministeryalny przeniósł ją podobno umyślnie na inne pole, lubo przez 
Zastrzeżenie niezawisłości Prus w obce wyroku, któryby wydał Bundes­
tag, każe się dość wyraźnie domyślać, że chodzi tu główme o oznaczę  
nie stanowiska państw niemieckich na wszelkie w sprawie wschodniej 
wypadki. C zy  obecny pobyt posła pruskiego przy Bundestagu, p. Bis- 
niark-Sckoenhausen, w Berlinie jest w jakim związku z powyższemi pro­
jektami, nie śmiem twierdzić. Zresztą sprawa wschodnia przedstawia się

znow w tej chwil, w jasnych kolorach pokoju. To jakby wschodnie fata 
morgana lub przemiany kalejdoskopu. K r e u z z e i t u n g  i K l a d d e r a
Bronie! 6 PrÓŹ11°  PrzePow 'adały Powtórzenie batalii pod

Dzienniki zamieszczają szczegółowy opis uroczystości osłonienia p o ­
mnika Kopernika w i oruniu w dn. 28. z. m N. Pana zastępował przy 
nie, nacze uy prezes prewincyj pruskich p. Eichmann. Uroczystość miała 
charakter lokalny. Osób obcych było  mało; nawet uniwersytety Króle­
wiec i Berlin, chociaż zaproszone, nie b y ły  reprezentowane Ż K róle­
wca był tylko dyrektor obserwatoryum dr Busch. Natomiast uniwersy­
tet krakowski reprezentowany był w osobie dr W elsse ,  dyrektora tame 
cznego obserwatoryum W id ać z opisu uroczystości, że’ Niemcy nare­
szcie zrzekli się uważać Kopernika za swego rodaka. P o św ia d cza ło  
i napis na pomniku, uazywający Kopernika po prostu »Toruńczykiem«  
Jednakże dr. Prowe który wysłany był do S zw ecy i  w celu dochodzę!  
ma rodowitosci wielkiego astronoma, lecz z niczem powrócił rozdawał 
podczas uroczystości broszurkę swoją pod tytułem »Zur Biographie von

n !CskaU-% T  r,K 7  « - ei Zl,0ZJ‘ archeoK i c z n e  badania sive o to­
ruńskie, familii Kopernik i W atzelrode ( s i c ! ) .  Szanowny dyrektor wa­
szego obserwatoryum udzieli wam zapewne bliższego opisu odbytej uro­
czystości.

Dw ór mieszka dotąd w Pofsdamie, i dopiero równocześnie z otwar­
c i™  Izb, co ma 28. b. m. nastąpić przeniesie się do Berlina

O dbyw a s,ę tu teraz ciągnienie wielkiej loteryi krajowej W s z v  
stkie wielkie wygrane, 150,000 i a I. 100,000 tal. i 50,000 d l .  w złocie pa! 
dły u kolektora Seegera w Berlinie, po części na ludzi ubogich - p‘ro- 
wincyom mało się co dostało. Już to po drugi raz z porządku, że wielki 
los pozostaje w Berlinie u samego kolektora, co sprawia, że w szyscy  
u niego bilety zapisują , w pierwszym dniu po ogłoszeniu nowej lolery’i 
rozbierają. Panuje tu od niejakiego czasu prawdziwa mania grania w to ­

nâ  ̂  ios 11° sfę s kła dm mZSZJCh’ U którTch cz?st°  kilkanaście osób

, ~  Die Z e it  Pisze : Rossvi okupacya księstw uadduuajskich
nastąpiła bez poprzedniego wypowiedzenia wojny. Książę Gorczaków  
wyda odezwę o przejściu Prutu przez wojska rossyjskie, w której p o­
c z e t  T  z a  —  “ VV0?ell?J ’ a } ° , z a , c z T n  pokojow y. Rossya oswiad- 

ył a ,  iz chce unec w ręka-h z a k ł a d  spokojnego przeprowadzenia w y-
i T  f  Naprzeciw temu nie tylko po niemieckich ale również 

lgielskich i francuskich pismach wiele się spierauo. Krok ten Rossvi
K ZKnlnń«LZUpi » ietTłf ciwJ- Tak pyta s,ę nas jeszcze teraz Ga-  
zeta Kolonska z powodu zdania naszego wypowiedzianego niedawno
w jednym artykule, ze manifest turecki wypowiadający wojnę, nie jest 
jeszcze prawdziwą wojną: czy nam niewiadomo, że wkroczenie wojsk 
rosyjskich do księstw było  już początkiem wojny. W  rzeczy samej nie 
wiemy tego. Zajęcie krajów naddunajskicli przez R ossyę ine było po 

Za - s u s  b e l l i  ani przez portę, ani przez państwa pJśredni- 
<zące. Można myslec o tern co się podoba, a w końcu będzie się zmu- 
. .... uznac; ze czynnosc nie uważana za wojenną przez tego kto naj­

lżej jest w tern uiteressowany, nie może być przez innych, z najmniej­
szą stusznoscią brana za rozpoczęcie wojny.

Dziennikarstwo jakiekolwiek zajmuje ’stanowisko, nie wstrzyma ani 
me przyśpieszy krwawego zajścia mogącego powstać niezadługo nad D„-

f l  T" ’ ZC « uo Pr' ed'n lo |owem tylko przedstawianiem okoliczności 
przyłożyć się do jasnego ocenienia stosunków. Ze położenie rzeczy  
w obecnej chwili trudniejszeiu jest i niebezpieczniejszem, aniżeli dolad 
tego n,e możemy niewidzieć, chybabyśmy byli bardzo uprzedzeni lub 
batdzo ograniczeni. Dopoki wszakze wojna me przedstawia się nam jako 
bezwzględna konieczność, dopóty, przyznajemy chętnie, zadaniem na­
sz m wszelkiemi lnteressami uakazanem, jest staranne rozpatrywanie się 
w okolicznościach, z któremi nadzieje utrzymania pokoju się łącza

Jakkolwiek wszakże rzeczy stoją i jakimkolwiek może być wypadek  
sporu rossyjsko tureckiego; pozostaje nam uspokojenie, ż e ‘pokój euro­
pejski zawichrzonym przezeń nie będzie, że owszem, walka gdyby po­
mimo wszeiakich usiłowań wybuchnąć miała, ograniczy się na samych  
tylko stronach spornych. Na to wpływać będzie nietylko neutralne sta­
nowiskoAustryi i Prus, ale jeźli wszystko nie zwodzi,  w  tym duchu p o­
stępuje Anglia . Francya. M o n i t o r  dziennik urzędowy rządu francu­
skiego wyraził się wczoraj po długiem milczenin o kwestyi wschodniej



\

w tej myśli. »Pokój (m ów i ou)  leży ciągle w interesie ludów. Nie można 
sądzić, źe neu tra lność  Prus i Austryi będzie obojętnością. U dzia ł ich nie 
będzie s tracony  dla uk ładów , które ułatwić mogą rozwiązanie s p o r u .« 
Jeżeliśmy dawniej zdanie nasze w yraża li ,  że neutralność P rus  nie będzie  
bynajmniej bezczynną, ale tylko pośredniczącą ,  to na pociechę naszą 
widzimy, ze również u rzędow e pismo francuskie uznaje pow ołan ie  P ru s  
za takie.

Anglia.
L o n d y n ,  3. Listopada. —  Poseł perski p rzy  d w o rz e  angielskim, 

Szafi hau nagle odw o łanym  został z swojej posady. J u ż  we czwartek  
opuścił swój hotel na C u m b er lan d  place i w yjechał do  D o w ru ,  aby  w ró  
cić do Persyi na K onstan tynopo l.  N iewiadomo tu co spow odało  dw ór 
perski do odw ołan ia  zląd pos ła ,  domyślają się ty lko  że w pływ  Rossyi 
podniósł się w T ehe ran ie  i w skutek tego o d w o łau o  ztąd posła. J e d e n  
•ylko głos jest w L ondyn ie  o ukszlałceuiu i d ob rych  p rzym iotach  tego 
posła. Z tego pow odu  też go tu ba rdzo  żałują.

— W e d łu g  N o r t h  B r i t i s h  M a i l  o t rzym ały  rozkaz od angielskiego 
konsula w Pete rsburgu  okręty  z Leitb , k tóre  się znajdują w  Krousladzie, 
aby s ta ły  w pogotowiu do odjazdu. Na każdy rozkaz mają tameczną 
przystań  opuszczać w przeciągu czterech lub  pięciu godziu bez pytania 
czy  mają lub niemają ładunku .

— Ponieważ od onegdaj żadne telegraficzne wiadomości nienadeszły 
z teatru wojny, prze to  ministeryalne dzienniki w ynurza ją  na n o w o  na 
dzieję u trzym ania pokoju. T a k  C h r o n i c i e  roi sob ie ,  ze O m e r  basza 
ty lko przez sw oje  kroki zaczepue ,  chciał zapew nić  sobie leże zimowe. 
O bsadzen ie  p rzezeń  części W o ło szc zy z n y  niemożna poczyty  wać za kroki 
nieprzyjacielskie i n ieprowadzi do  starcia się z Rossyanami. Dopóki 
więc b itw y  T u rc y  z Rossyanami nie s toczą ,  dopó ty  tracić niemożna n a­
dziei, że przy jdz ie  do  zgody  na  m ocy  ostatniej p ro p o zy cy i  angielskiej. 
C a r  zapew ne p rzekona ł się nakou iec ,  że T u rc y a  nie jest tak nadm urszałą 
w roku  1853, jak by ła  w roku 1828. Z tego p o w o d u  ż y c zy  sobie  w y ­
dostać się z kleszczów, w k tó re  się teraz dostał.  Że cesarz  Mikołaj ta je­
mnie skruszonem sercem p a t rz y  na sw oje po łożen ie ,  to  sobie wystawiają 
s tronn icy  miuisterstwa. Ta myśl im utknęła w g łowie i jej się po zb y ć  
wcale niemogą.

— M o r n i n g  P o s t  pow iada  że ugoda rych le jsza  czy późniejsza n a ­
stąpić musi i p rzyb ie rze  form ę osta tecznego t rak ta tu ,  k tóry  mieć będzie 
za podstaw ę zniesienie wszystkich p o p rzedza jących  traktatów  m iędzy 
Rossyą a T u rc y ą .  Celem d oprow adzen ia  tego do  skutku, będzie zw ołana 
europejska konfereneya.  T rudnośc i  w układach b a rdzo  się zmniejszyły, 
ponieważ cesarz rossyjski okazuje  się sk łonnym  do  wszelkiego rodza ju  
układów, jak o tein świadczą wiadom ości nadchodzące  z Petersburga .

—  T i m e s  o p ł a k u j e  d z i ś  p o d o b n i e  j a k  w c z o r a ,  g w a ł t o w n e  
p r z e r w a n i e  t a k  s z c z ę ś l i w i e  z a w i ą z a n y c h  a z t a k ą  n a d z i e j ą  
p r o w a d z o n o n y c h  o s t a t n i c h  u k ł a d ó w  p r z e z  u p ó r  j e d n e j  p o ­
t ę g i ,  k t ó r a  c a ł k i e m  j e s t  o d d z i e l o n a  o d  u k o n s t y t u o w a n y c h  
w ł a d z  p a ń s t w a  o t o m a ń s k i e g o ,  t o  j e s t  p r z e z  a r m i ą  t u r e c k ą .  
R ząd  otom ański,  mówi T i m e s ,  zezwoli! na n o tę ,  która w duchu  o tw a r ­
cie w yrzeczonych  zamiarów cara by ła  u łożona i k tóre j dob rego  p r z y ­
jęcia w P e te rsb u rg u  z pewnością się spodz iew ano . W  tern nagle O m e r  
basza zaw w iód ł w  n iep rzy jem ny  sposób  pow zię te  nadzieje.

—  P ary sk i  ko responden t za ręcza ,  że jeuera t  P a ra g u a y  d’Hilliers z a ­
b ra ł  z sobą instrukeye pokojem  tchnące. U w azauo  za rzecz  zbyteczną 
dać mu u p o m n ie n ie /a b y  występowa! s tanow czo . O w szem  po lecouo  mu 
zachow ać miarę w  energii i łagodności ,  a m ianowicie w oszczędzeuiu  
aus tryackiej miłości własnej.

— O d  pew nego  czasu obiega pogłoska ,  że na rok  1853 p rzy rzeczony ,  
a po zagajeniu parlam entu  o d ro cz o n y  do  sessyi 1854 r. bil r e fo rm y  re- 
p rezen tacy i ludu ,  nie u jrzy  w tym ro k u  światła dziennego. R o e b u c k  
oświadczy śmiało, że bil reform y nie jest p o t r z e b n y m ,  narodow i n iew y- 
św iadczy się nim żadnego  d o b ro d z ie js tw a ,  a lud ma inne troski na gło­
wie. R oebuck  liczy s(ę do liberalnych i r ep rezen tu je  Shelie ld ,  które 
ultra jest liberalnem. Ze wielu w y g o d n y c h  liberalistów tak myśli, nie 
ulega żadnem u powątpiewaniu . R ozw iązan ie  kw esty i  reform y tak jest 
t rudnem , że lord J .  Russel w ca leb y  się n ieuczu ł  o b raż o n y m , g d yby  go 
od danego s łowa uw olniono. T e  okoliczności sp o w o d o w ały  pogłoskę, 
że wielu cz łonków  par lam entu ,  należących  do s tronn ic tw a wigów nastają 
na gabinet,  aby  tę reformę zamieścić je szcze na ro k  jeden. D a i l y  N e w s  
uw aża,  jak się zd a je ,  pogłoskę tę za uzasadn ioną ,  pon iew aż  ostrzega 
rząd ,  aby  się niedał uwieśdź dw om  lub trzem n iegodnym  do złamania 
s łow a ,  k tó reby  musiało do b re  imie mężów stanu angielskich na  szwank 
narazić. W z y w a  więc cz łonków  liberalnego s t ronn ic tw a ,  ab y  z a p ro te ­
stowali przeciw  zawieszeniu tego bilu na  rok jedeu .

—  Sir H en ry  B u lw e r  nasz poseł p rz y  d w o rz e  toskańskim p rz y b y ł  tu  
z Brighton i może nie tak r y c h ło  wróci na swoją posadę.

— K onsole  wciąż idą w  górę ,  rów n ie  jak  p ap ie ry  zagraniczne w sk u ­
tek pow zię tych  nadziei u trzym ania p o k o ju  europejsk iego . W szy s tk ie  
akcye kolei że laznych  podskoczyły .  R ossy jska  5 p ro ce n to w a  stoi 113.

L o n d y n ,  d. 4. Listopada. —  M o r n i n g  C h r o n i c i e  zamieszcza 
następującą telegraficzną wiadomość sw ego  k o re sp o n d e n ta  kons ta n ty n o ­
p o li tańsk iego , którą o trzym ała  na W i e d e ń :

K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 25. Października. — K ro k i  n ieprzyjacie lskie  
rospoczęły  się w Azyi. P rzysz ło  do znacznej b i tw y  n a  d n iu  21. Paźdz. 
F lo ty  stoją pod  Larapsakiem w D ardanelach .

C hociaż  data b itw y azja tyckiej n ieco  zadziw ia —  b o  pokój b y ł  za- 
w a ro w a n y  aż do 25. Października —  je d n a k o w o ż  w ie rz ą  tu  temu d o n ie ­
sieniu , pon iew aż  zawiera w sobie  p r a w d o p o d o b n e  p o w o d y .  W ie lu  
uw aża za rzecz  n iewątpliwą, iż R osyan ie  w małej A zy i rospoczę li  kroki 
n ieprzyjacie lk ie, aby przeszkodzić połączeniu  się T u r k ó w  z Czerkiesam i, 
bo  droga handlow a na 1 rebizond do Indy i p rz y n ę c a  cesarza  rosy jsk iego  
ró w n ie ,  a może bardz ie j ,  jak nieograniczone pos iadan ie  n iższego D u ­
naju. Inne w iadom ość ze stałego lądu odeb rana  zw ias tu je  o w yruszen iu  
księcia G orczakow a naprzeciw  Krajow ie . T u rc y a  w o jen n a  w ię c  puściła 
się w zaw ody  po  łanach nadduuajsk ich .  T a k  w ię c  o s ta tn ie , o trąb io n e
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przez organa m inis teryalne u k łady  po k o jo w e  pokazują  się b yć  m rzon­
kami, w ym yślonem i na u trzym anie  g ie łdy w nadz ie i ,  jak chorego mo- 
szusem.

D a i l y  N e w s  m ówiąc o now ych  układach przez Anglików p o dn ie ­
s ionych ,  czyni uwagę, że to są n iegodne w ym ysły ,  które w oczach ła­
tw ow iernych  po kilkakroć pow tórzono, a zawsze im wierzą. Czyliż  zna j­
dzie się kto, coby  uw ierzy ł,  w o ła  ten dzienuik , że krótko przed  20. P a ­
ździernika przyjmie porta  na czysto i po  p ros tu  w iedeńską no tę!  Równie 
P o s t  i C h r o n i c i e  wystrzegają się zachwalania noty, której w cale nie 
znają i w której pom yślność nie wierzą. J e d n a  T i m e s  zapatru je  się na 
w o jn ę ,  jako ustęp p rz y k ry  i dojmujący, ale nie jako proces, p rzez  k tó ry  
przechodzi kwestya wsehodnia. W e d łu g  niej pow inny  gabinety starać się, 
aby  w ojna  ta innego nie p rzyb ra ła  charakteru. Szczęściem, mówi dalej,  
spostrzegam y tu i zagranicą wszelkie oznak i,  do niezważania na ten w y ­
buch  dziczyzny lub niecierpliwości. G łów ną rzeczą ma pozostać wola 
rządów europejskich. W ia d o m o  światu, że car  i sułtan już p raw ie  zga­
dzali się na warunki pokoju  i pod  zwyczajnem i okolicznościami r o z p o ­
czętą kampanią b y łb y  zakończył pierw szy kurier  z K onstaustynopola .  
T e ra z  b y ło b y  rzeczą z b y t  śmiałą p rzypuszczać ,  że armia da się w s trzy ­
mać w ładzy  dalekie j,  od p row adzenia  wojny, kiedy p rzeparła  w ojnę i do 
p ie rw szych  kroków  nieprzyjacielskich sprawę doprowadziła .  T u r c y a  
przecie tak dzia ła ,  jakby sprawa ją samą do tyczy ła ,  i wkłada na nas o b o ­
wiązek jej popierania,  gdy tymczasem zagraża nam utratą owego pokoju , 
względem którego podjęliśmy się obow iązków . W  zw ycza jnych  s tosun­
kach jedno  nastręcza się bezpieczeństwo, przeciw  takiemu postępowaniu , 
za pom oc  wymawia się posłuszeństw o. T u  tego nie posiadam y bezp ie ­
czeństw a, bo  E u ro p a  broni T urcy i z europejskich pow odów . W i e  o tern 
d o b rz e  T u rc y a  i z tego korzysta. Zresztą T u rc y a  nie zasługuje na b e z ­
w aru n k o w ą  naganę, bo  wiemy, źe jej w ładza bardzo  jest ograniczoną 
nad ludem rozją trzonym  i każdej chwili spaść może pod  zero.

W  sku tek  depeszy z B ukares tu  uadeszłej o po tyczkach  między R o s­
syanam i a T u rk a m i,  spadły  konsole na giełdzie.

Kofisga.
P e t e r s b u r g ,  28. Paźdz. — Im dłużej spó r  tu recko  rossy jsk i się 

p rz e d łu ż a , tern większe wzrasta  podobieństwo, że polityka gab inetu  pe- 
tersburgskiego odniesie zwycięstwo. S p rzym ierzę  między mocarstwami 
zachodniem i,  u iepotrw a długo, jest ono w edług  pelersburgskich  dz ien ­
ników, chwilową ty lko koniecznością. F ra sob liw e wyszukiwanie  drogi 
do  zgody nie skłoni Rossyi do koncessyi, Osta tn iem  słowem jej by ła  
nota w iedeńska i n i e  s ł y c h a ć ,  a b y  R o s s y a  o d  n i e j  o d s t ą p i ł a  —  
W y p o w ie d z e n ie  w ojny  przez  T u rc y ą ,  uw ażają tu  za żart  n ieprak tyczny , 
z p o w o d u  spóźnionej pory .

Belgia.
B r u k s e l a ,  d. 5. Listopada. —  M ięd zy  F ra n cy ą  a Belgią panu je  

n ieporozum ienie.  Je szcze  u rzędow nie  n iepo tw ierdzono ,  że Adolfa 
B arro ta  oil wołano z Belgii ,  ale każdej chwili tego wyglądamy. W  ogóle 
stosunki między F rancyą  a Belgią bardzo  są zakw aszone ,  każdy ratu je 
się, jak może. K roi L eo p o ld  w  imieniu R osyi układa) się p o d o b n o  z lo r ­
dem A b erd ee n cm ,  a źe to zw ie trzouo  w P a ry ż u ,  ztąd nieporozum ienie, 
a naw et g roźna zaciętość. R ów nie  i w Belgii obostrzen ia  w y d an o  na 
podróżujących  i bez  w izy posła belgijskiego przejechać tru d u o  przez  Bel­
gią. Belgia nie chce odegrać  roli Księstw naddunajskich.

Austrya.
W i e d e ń ,  d . 6. Listopada. —  H ospodar  wołoski książę S tirbey  przy­

b y ł  tu wczoraj ze swoim najstarszym synem księciem Je rz y m .  R ów nie  
do nas w yb ie ra  się mullański hospodar  książę G h ik a ,  na dniu  3. b. m. 
opuścił  Multany, zdaw szy  rządy jenera łow i rosyjskiemu księciu U surów. 
P o d  jego rozkazami będzie zos taw ała rada adm inistracyjna podobnie ,  jak 
w W ołoszczyzm e.

W i e d e ń ,  d 5. Listopada. —  C es.  rosyjski p o s e ł ,  bar. M eyendorff  
o ś w ia d c z y ł ,  że  otrzym ał p o lecen ie  od sw eg o  monarchy, że żadnego  p ro­
jektu pośredniczącego  n ie  wezmą w Petersburgu pod roztrząsanie, jeżeli  
ostatnie p r o p o z y c y e  cesarza nie zostaną g od n ie  ocen ieue.

MŁsięsltea na tltlini ais ii i e.
M am y przed sobą bu le lyu  rosyjski o spotkaniu  się p o d  Izakczą, 

k tó ry  brzmi jak nas tępuje:
B u k a r e s t ,  d. 25. Października 1853. — J e g o  excelleucia pan n a ­

czelny dow ó d zc a  wojsk cesarskich w ydał rozkaz części flotylli dunaj- 
skiej popłynięcia  w górę rzeki do W o ło szc zy z n y .  W y k o n a n ie  le'j wy- 
w y p ra w y  by ło  tern n iebezpiecznie jsze ,  że statki kanonierskie i statki 
p a ro w e  przechodzić  musiały pod  ogniem fortecy, którą T u rc y  pod  Izakczą 
wystawili. R ospo rządzono  p rze to ,  ab y  w y p ra w a  ta odbyła się nocną 
p o rą ,  aby  zmniejszyć n iebezpieczeństwo. K om endan t atoli flotylli 
i w szyscy oficerowie upraszali, ab y  to im z łaski podczas dnia p o z w o ­
lono  wykonać. D uia  23. Października o godzinie 8-£ z rana zbliżyła się 
eskadra pod  Izakczę. T u rc y  nap rzód  rospoczęli ogień, a wówczas rospo- 
częto żw aw e strzelanie z armat po obu  s tronach.

W a l k a  t r w a ł a  p ó ł t o r y  g o d z i n y  i m i m o  d o b r z e  u t r z y ­
m y w a n e g o  o g n i a  z 27 a r m a t  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  r o s y j s k a  
f l o t a  s z c z ę ś l i w i e  p r z y b i ł a  n a  o z n a c z o n e  m i e j s c e .  W ięk sz ą  
część Izakczy  zapalono bombami rzucanem i z flotylli.

S tra ta  nie jest znaczua; 12 poległo, a między tymi kapitan drugiego 
s topnia W e rp a k o w s k i ,  znany  z odwagi oficer m arynarsk i ,  k tórego  p o ­
wszechnie żałują.

P r e s s a  do  togo bu le tynu  dodaje  sw oje  uwagi i pow iada ,  iż w e­
dług p oko ju  adrianopolskiego d o zw olono  okrętom  dobijać do miejsca, 
gdzie Prut w pada  do  D u n a ju ,  a więc do Reni. A le  że Reui leży  kilka 
mil pow yżej Izakczy, p rze to  rospoczęcie ognia z tej fo rtecy  na  p rzecho­
dzącą mimo flotyllę poczytać tylko można za akt do zw o lo n y  w  czasie 
w ojny ,  a nie w czasie pok o ju ,  bo R osyanom  służy praw o  na mocy t ra ­
ktatu adryauopolskiego dobijania aż do  ujścia Prutu .

B u k a r e s t ,  d. 27. Października. — (O g łoszen ie  rządu  wołoskiego. 
S tanow isko  Rosyau . — Izakcza. —  Oltenica). W c zo ra jsza  wołoska ga­
zeta ogłasza następujące obwieszczenie panującego księcia S tirbe ja :
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1 )  wszystkie rosyjskie kupieckie okręty, tudzież p łynące  pod  uniltausko- 
w ołoską  flagą zawieszają od dziś dnia żeglugę na D u na ju ,  i pozostają  
w  miejscach, gdzie się znajdują. 2) W s z e lk a  kom unikacya między obu  
brzegami Dunaju  ustaje i n iewoluo T urkom  pod żadnym warunkiem 
sprzedaw ać pszenicy, soli i innych przedm iotów . K to  przekroczy  leu 
zakaz ,  będzie od d an y  pod  sąd wojenny . 3) Sądow i w ojennem u ulegnie 
także każdy, kogo przekonają ,  że z ru rkam i u trzym yw ał korespondeu- 
cyą lub inne stosunki. Podpisało się ua tej p rok lam acyi 8  cz łonków  
r a d y  nadzw yczajne j  administracyjnej.  O d  kilku dni oczekują tu og ło­
szenia prawa wojennego, co w części teraz zaprow adzono .  S podziew am y 
się także ogłoszenia Bukarestu w  stanie oblężenia i prawa doraźnego, 
ponieważ ludność naszego miasta zby t  częslo okazu je  sym patye dla T u r ­
ków. —  Naczelny wódz rosyjski w ezw ał księcia S tirbeja ,  aby  tymcza 
sow o podziękow ał za u rzędow anie  i oddalił  się z W ołoszczyzny .  Książe 
S tirbej uprosił sobie kilka dni,  do  za ła twienia swoich interesów. K o rz y ­
stał z tego czasu i wyniósł wielu do  s tanu szlacheckiego. — Najstarszy 
syn  księcia Stirbeja  książę Je rz y ,  będący  pułkownikiem w milicyi, w y ­
jechał dziś z p ryw atnym  skarbem  swojego ojca do Hermanstadu ojciec 
zanim dziś albo ju tro  wyjedzie. M ów ią ze obaj jadą do W iednia .  Zięć 
księcia S tirbeja ,  Plagino, inspektor  wołoskiej policyi podziękował za 
urzędow anie  i w miejsce jego zam ianow anym  został administrator braiło- 
ski Rosetti .  — U  potrzeb ie  pod Izakczą krążą rozmaite wieści W e d łu g  
niego zaczęli T u rc y  s trzelać z warowni za łożonych  nad brzegiem D u ­
naju  na kanonierskie  statki holowane przez pa ro w ce  i u trzym ywali na 
n ie  z 27 armat n ieustanny  ogień ,  tak że w przeciągu pół godziny legło 
75 R osyan  z kapitanem , nielicząc 50 ranuych. F lo ty lla  potem pop łynę ła  
w górę ,  zapaliw szy granatami kilka dom ów  na przedmieściu lzakczy. 
N ie w iadom o , gdzie dziś się znajduje flotylla, zapew ne zawinęła do Ga- 
łaczu lub  Braiły, aby  sz k o d y  poniesione naprawić. Książe G orczaków  
każdej chwili w ypatru je  rozkazu z P e te rsbu rga  do  przejścia Dunaju, 
chociaż znów  m ów ią,  o zawieszeniu broni aż do 3. Listopada. M iędzy 
Kalafatem i K rajową tylko poczty  kozackie się znajdują. Pod  D zurdzu- 
rem  usypali nad brzegiem D unaju  w długości 8000 sążni głębokie ro w y  
w odległościach 5 sążni od  siebie, w którycli może 3 żołnierzy się ukryć 
z bronią. Nie wiemy dla jakiego celu w ysypano  te rowy, b yć  może, że 
chcą n iby  długą liują ty ra lierów  u k ry ty ch  uaił D unajem  umieścić, k tó rzy b y  
bronili p rzep raw y  w szerz i dłuż rzeki.

M ówią, z e w  drukarn i tu p rzyw iezionej  rosyjskiej d ruku ją  paszporta  
i m a isz ru ty  nie tylko dla o ficerów , ale i dla osób pryw atnych  w imieniu 
cesarza Mikołaja.

D e b a t y  opisują dalej księstwa uaddunajskie pod względem strate­
g icznym w następujący  sposób:

O d  dnia jak dopiero w ojna w ypow iedzianą zos ta ła ,  koresponden-  
cye  z T u rc y i  ogłaszane w dziennikach europejskich  przypisują  O m erow i 
b aszy  zamiar przejścia D unaju  z końcem terminu pietna6to-duiowego, da­
nego armi rosyjskiej do  ew akuacyi księstw. T erm in  dany  b y ł  10. b. m. 
ko ń cz y  się zatem 25. W y k o n a n ie  tego zamiaru przez  jen. tureckiego liie- 
zdaje się b y ć  n iepodobnem . D ow iedzieliśm y s ię b o *  icui, że w roku  b ie ­
żącym , p o ra ,  która zw ykle  b y w a  dżdżystą ,  odznaczała się nadzw yczajną 
posuchą w okolicach D u u a ju ,  posuchą dotąd jeszcze trwającą. Statek p a ­
ro w y  k tó ry  zw yk le  w ychodzi z W ie d n ia  i p łyn ie  D uuajem  aż do T u r ­
cyi ,  p rze rw ać  musiał p o d róż  z p rz y c z y n y  niskiej wody, a podróżni lą­
dem udali się do  Pesz tu ,  gdzie dopie ro  żegluga dalej p rzedsiębraną być 
może. Nie będzie zatem tej jesieni, jeżeli po trw a ten  stan atmosfery, 
ani w ylew ów , ani w ód  pod  któremi rozm ięk łyby  g run ta ;  nic zatem nie 
s tanie na p rzeszkodzie  armiom, a b y  nie miały m anew row ać z a r ty le ryą  
sw oją  i pociągami. P rzejdźm y pobieżnie n iektóre w takim razie p rzypu-

R osyan ie  nie są w  sile a b y  przejść korzystn ie Dunaj i rozpocząć 
c zynną  kampanią. Niemają dotąd  w księstwach jak 70 do 80,000 wojska. 
Je s t to  siła n iewystarczająca  aby się pokusić o przejście D uua ju  i Bał- 
kanu ,  zostawiając fortece  za sobą. N ie mogą również przedsięwziąść 
dla spóźnionej p o r y  oblężenia k tó reb y  p rze rw ać  w y pada ło  na zimę. Ar 
mia tu recka p rzeciw nie ,  będąc w posiadaniu D unaju  przez fortece, niema 
się czego obaw iać o linie tej rzeki i Bałkanu  jako u fortyfikow ane i może 
w yk o n ać  przejście, bądź dołem bądź górą D una ju ;  a obraw szy  jaką d o ­
b rą  pozycyą  w W o ło szc zy z n ie  na flankach armii rosyjskiej czy po lewej 
czy  po  prawej s tron ie ,  może trzym ać ją w szachu, jeżeli sie w pozycyi 
swojej dob rze  ufortyfikuje i zabezpieczy plecy  od D u n a ju ,  od k tórejto  
rzeki n iepowinna się nigdy oddalać na więcej jak dw a lub trzv dni m ar­
szu. Listy  u trzym ują  po większe; części, że O m er  basza zamierza przejść 
w yższy  Dunaj p o d  W id d y n ie m  i zająć K ra jo w ę ,  stolicę małej W o ł o ­
szczyzny, dokąd jak mówią, nieweszli jeszcze Rosyauie . S taną łby  w tedy  
na praw em  skrzyd le  rosy jsk iem , zabezp ieczy łby  się p rzez  Ałutę dość 
wielką rzekę p łynącą z pó łnocy  na po łudnie  i wpadającą do D unaju  pod 
N ikopoli.  Tym  sposobem miałby O m er  basza punkt oparc ia w W o ł o ­
szczyznie ,  i o ile sądzić m ożna ,  n ieskom prom itow ałby  kam pani, jeżeli 
ty lko  uniknąć potrafi b i tw y  w czystem polu. Lecz  po rzu ć m y  hipotezy 
i w róćm y do przedmiotu,

O b ie  p row incye  uaddunajsk ie  jakkolw iek zostające pod zw ierzchni­
ctwem porty  są od niej oddzie lone pod  względem adm inistracyjnym w o j­
skow ym . P rzypom nijm y treść trak ta tów : R osya  i porta mają praw o
w prow adzen ia  do księstw, każdy ko rpus  trzydziesto tysięczny wojska, 
ale ty lko  w razie zamieszek w ew n ę trz n y ch ,  takich jakie miały miejsce 
w r. 1848. Zajęcie więc obecne  kra jów  tych przez armią rosyjską jest 
oczywistem naruszeniem traktatów. W e  wszystkich dawniejszych u k ła ­
dach rząd rosyjski starał się n ieprzerw anie  o zmniejszenie praw  zwierzch- 
n iczycb tureckich. Dzisiaj dzienniki angielskie, n iewchodzim y jak dalece 
czynią to słusznie, p rzypisu ją  mu pro jek t  sprow adzenia  prowiucyi rze ­
czonych  do ogłoszenia się niepodległemi pod  jedną  p ro tekcyą  Rossyi.  
G d y b y  tak by ło ,  n ik tby na przyszłość niemógł robić zarzutów  z t rak ta ­
tów  wojskom rosyjskim p rzychodzącym  aż na brzeg D unaju  i zak ładają­
cym  tamże swe obozy . M ołdow ołoszczyzua mogłaby im z łatwością 
w te d y  dostarczyć 30,000 posiłkowego wojska.

J a kko lw iek  zresztą m oże  być  chw alebnem  stanow isko, k tóre  w  tej

chwili T u rc y  w o bec  tak potężnego nieprzyjacie la  zajęli, trzeba  jednak 
oddać sp raw ied liw ość ,  źe R o s j a  wielkie p o cz jn i ła  ulepszenia s o c ja ln e  
w okolicach, k tóreśm y przebiegli od  Dniestru do Dunaju. W  ostatnim 
wieku mieszkańcy tych krajów  jako też i brzegów morza C zarnego  i A zo- 
wskiego, żyli tak jak przodkow ie  ich barbarzyńcy , bez handlu , bez ko- 
mumkacyi z cyw ilizow anym  światem, a ok rę ty ,  które doń  zawitały nic 
oprócz pustych lub rozbójn ikam i napełnionych przystani spotkać nie m o ­
gły. T rw a ły  w o jny  bezprzes tannie  między różuemi hordami tatarskiemi, 
żaduego nie by ło  bezpieczeństwa dla kupca i roln ika , baszow ie nawet 
tureccy i ich żołnierze żyli łupem i rozbojem.

Dzisiaj te same okolice  używają zupełnego  bezpieczeństwa i p o m y ­
ślność kwitnie coraz  więcej p o d  organizacyjną siłą rządu rosyjskiego. 
Cyw ilizacya p rzebudow a ła  d aw ne  miasta, podniosła  wielką liczbę miast 
now ych i już kw itnących , u iegościnnne dawniej brzegi zapełniły  się p o r ­
tami. W  liczbie miast za łożonych  przez  R osyan ,  dość w spomnieć o Ta- 
gaurogu, który jest og rom nym  placem handlu zbożowego, o Sebas topo- 
lu wielkim a tseua łe ,  o C hersonie  daw niej P an tecapea ,  gdzie umarł Mit- 
r idates,  a zwłaszcza o O dess ie ,  k tó ra  w  lat nie wiele stanęła w rzędzie 
uajhaudlowniejszych miast europejskich.

M ołdow ołoszczyzua zyskała  także wiele podczas długiego p oby tu  
w niej R o sy an  od  1828 do 1835 roku .  W in n a  oua p ierwsze postępy, 
jakie zrobiła w yborne j  administracyi jenerała  Kisielewa, k tó ry  b y ł  wiel­
kim orgauizatorem tego kraju  w wielkiej epoce. N iegdyś hospodarów  
wy bierała w. porta  z familii greckich , k tórych  pałace są w przedmieściu 
konstantynopoli tańskiem  zw anem  F anar ,  a k tórzy  godność lę zakupywali 
wielkiemi sumami wypłacanemi ministrom. Starali się oni pow rócić  do 
swej własności za pom ocą system atu  uciemiężenia bez  granic. Z an iedba­
nie ro ln ic twa, nędza i zmniejszenie ludności b y ły  natura luem  następstwem 
takich rządów. Dziś hospoda r  każdej p row iucy i obierany jest przez  w ię­
kszych właścicieli czyli bo ja ró w ; w y b ó r  p o d d a n y  pod  zatwierdzenie por- 
ty, hospodar  udaje się do K onstan tynopo la  osobiście po inwestyturę, 
a haracz roczny nie w ynosi  już dw óch milionów franków, ale ty lko t rzy ­
kroć sto tysięcy. A d minis trący a cywilna, sądownicza,  pobór  podatków  
zostały u rzą d zo n e ,  a wszystk ie te re fo rm y  pożyteczne  i 20  lat pokoju , 
nadały  żyznym  tym krajom pew ien  ruch i pom yślność,  którą wojna o b e ­
cna może całkiem zniweczyć.

P od  względem języka M ołdaw szczyzna przedstawia dość dziwne et­
nograficzne zjawisko: jest to p rzechow anie  zepsutego łacińskiego uarze-  
cza w kraju podbitym  przez  wiele  barbarzyńsk ich  narodów , a o toczonym  
dzisiaj ludami, które wszystkie mówią słowiańskiemi dyalektami. W y ­
pada łoby  zatem uznać w ludnościach księstw naddunajsk ich .  po tom ków  
legionów T ra ja n a  zd o b y w c y  tych  okolic  dawniej D acyą  zw anych  J u ż  
za czasów Augusta D akow ie byli  s trasznym i;  ich w ojenne  pokolenia zb ie ­
ra ły  się nad D unajem , Isterem przez R zym iau  zw anym , u d e rz a ły  ua Me- 
zyą i M acedonią ,  jak św iadczy W irg i l iusz :  »aut con ju ra to  descendens 
Dacus ab  lstro«. T ra ja n  z w y c ię ż y  w s z y  D a k ó w  r o z d a ł  z iem ię  legionom 
k tó re  tani os iad ły .  M ie sz k a ń c y  ty c h  kra jów  byli później uznani za o b y ­
wateli rzym skich przez  cesarza K arakallę  i dziś jeszcze noszą nazwisko 
R um anów .

Zadziwia nas ,  gdy  się dow iadu jem y z korespondency i naddunajskich  
ze w ojska rosyjskie będące w  tej chwili na leżach w Mołdawii i W o ł o ­
szczyznie nie mają dosyć żywności w kraju  tak bogatym  w ziarno i b y ­
dło. Jeżeli  fakt ten jest p raw dziw y ,  nie może się on tłum aczyć jak tylko 
przez n iedosta teczną organizacyą w ojskow ą,  a zwłaszcza przez w ypła tę  
l iw erunków  bonam i,  a nie brzęczącą monetą. Svstem at taki nie może jak 
ty lko sp row adzić  drogość i b rak  żywności.  Nikt więcej nie (dice liwero- 
wać, zb io ry  się u k ry w a ją ,  a byd ło  up row adza  się w inne strony. W o j ­
sko w tedy  zm uszone jest uciekać się do sposobów  gw a łto w n y c h ,  do li­
w erunków  przym usow ych  Ztąd w ynika złe podw ójne : r a z , ' ż e  żo łn ie­
rze mający kw ate ry  po  wsiach w b raku  żyw ności  zm uszeni są uciskać 
chłopów, z drugiej strony, że popu lacya  zapomni od razu  to wszystko co ­
kolw iek Rosyanie dla k raju  dawniej uczynić mogli i uczynili ,  a nie bę ­
dzie pamiętać jak tylko o tern, że w  r. 1849 T u rc y  podczas zajęcia B u k a ­
resz tu  i niższej W o ło sz c z y z n y  płacili jak najrzetelniej wszelkie liwerunki, 
przestrzegali karności i jednali sobie um ysły  niepospolitein  u m ia rkow a­
niem. W  tej chwili także wszystkie Iisty 'zgadzają się na to, że armia tu ­
recka stojąca w pośród  chrześciańskich  ludności B u łgary i ,  zachow uje  tęż 
samą karność, unika wszelkiego ucisku , a żołnierze i administracya t u ­
recka płacą od razu w szystko, cokolwiek dosta rczyć sobie każą... ( z C z . )

T u r c y  a.
W  Azyi kroki n ieprzyjacie lskie się rospoczęły ,  jak o tern douoszą 

angielskie dzienniki. T i m e s  po w iad a ,  że wiadomość się potwierdziła , 
iż Czerkiesi i m ieszkańcy D agestanu  na do b re  rospoczęli wojnę z Rosyą 
i że napadli na w arow nie  pozak ładane  przez R osyan  nad wschodnim b r z e ­
giem morza czarnego. Książe W o r o n c o w  sam udał się w te s trony  i zna- 
czue mu posiłki posłano  z Sebastopolu .

Wiadomości literackie.
Skargi na brak  czasowi odpow iednich  książek dla szkół e lem entar­

nych  uc ich ły  nieco U czen iu  czytania i pisania zaradziło  kilku au to ró w ; 
ich dziełka witając nauczyc ie le  z radością, korzystn ie  po szkołach je  ro z ­
powszechniają . Z pew nością i książeczkę dla szkół e lem en ta rnych , która 
w tych dniach prasę opuśc iła ,  pod  ty tu łem  »Opis h istoryczno jeografi- 
czny  W . Ks. Poznańkiego« w  ję zy k u  polskim przez F. X. Sempińskiego 
w ydaną ,  z przyjemnością przyjm ie publiczność ,  zw łaszcza ,  iż wniej p o ­
przedza Historya poska ,  p opu la rn ie ,  k ró tko  i jasno skreślona. Mamy 
w praw dzie  " W ie c z o ry  p o d  lipą«, lecz te dla wysokiej ceny  za elementa*- 
rną  książkę poczy tać  nie możemy. W  ogóle, zw yż wymieniona ksąże- 
czka pod ług  uajuow szych  źródeł o p rac o w a n a ,  zaw iera wiele c iekaw ych 
szczegółów z zapomuienia w y rw a n y c h  a w żadnych  tego rodza ju  ksią­
żkach n ieum ieszczonych, zaleca się co do  form y i treści jasnością i k ró ­
tkością zdań , czystością ję zy k o w ą ,  a w końcu  i lem, że tylko z ł o t y  
p o l s k i  kosz tu je ,  a więc i z tego względu niemal dla każdego ucznia ele­
mentarnego przystępna.



Mit’, lolerija w  B erlin ie.
B e r l i n ,  7. Listopada. — iJziś ukończono  ciągnienie 4 kl. 108. król.  

klasowej loleryi. Główna wygrana 20,000 tal padła na nr. 34,561; 2 w y ­
grane po 5000 tal. na nra 39,901 i 88,379; 1 wygrana 2000 ta!, na nr. 
18,872; 22 w ygranych po 1000 talarów na nra 231. 5825. 101388. 15,702. 
16,461. 18,395. 19,634. 25,389. 26,257. 36,911. 38,595. 39,952. 41,314. 
42,548. 43,393. 52,909. 54,062. 61,288. 71,800. 80,837. 86,845 i 87,843; 
24 wygranych  po 500 tal. na nra 1448 2588. 6319. 7848. 9937. 12,953. 
13,546. 18,471. 20,094. 22,026. 22,049 27,673. 29,123. 30,502. 30,795. 
31,753. 44,859. 50,727. 52,740. 56 145. 62,950. 68,939. 71,516 i 77,672; 
38 wygran. po 200 tal. na nra 235. 1929. 4133. 10,633. 15,300.
19,290. 28,182 30,120. 30,542. 31,200. 32,622. 32,856.
36.919. 39,988. 41,648. 41,749. 41,926. 42,26.9. 43 968.
51,601. 52,181. 53,572. 55,690. 59,981. 60,370. 65,552.
80,732. 81,155. 81,555. 82,531 i 87.858.

33,563
47,713.
76,718.

18,598.
35,356.
50,026.
79,172.

B e r l i n ,  
jęczmień 51

d. 7. 
—55 tal

Wiadomości handlowe.
Listopada. —  Pszenica 86 — 96 tal.,  ży to  69— 73 tal., 

owies 33— 36 tal.,  groch 74— 80 lal., rzep  zimow y

O B W I E S Z C Z E N I E .
E ta ty  zarządu miejskiego na rok 1854. dla 

wszystkich m ieszkańców miasta są do p rze jrze­
nia wyłożone w sekre taryac ie  na ratuszu — 
o czem stosownie do przepisu §. 66. o rdynacyi 
miejskiej,  uiniejszem donosimy.

P oznań ,  dnia 7. Listopada 1853. 
________________________  M a g i s t r a t .

W alne zgromadzenie
t o w a r z y s t w a  p o g r z e b o w e g o  p i e r w s z e j  

i d r u g i e j  k l a s s y .

Cel zgromadzenia jest z łożenie rachunków  
od 16. Października 1849. do 13. L istopada 1853., 
w których wylegitymuje się kwitami Rendan t 
Pan F r y d e r y k  S e i d e m a n  n ,  z przybran iem  
D y re k cy i ,  z w yp łaconych  już 159. i o ś m i u  
jeszcze ściągnąć się mających naleźytości p o ­
śm iertnych , tak,  iż sukcessorow ie po 159 zm ar­
łych wyżej w sp o m n io u y c h , do tow arzys tw a p o ­
g rzebowego 1. i II. klassy niemają nic do żądania.

Rów nież  przeczyta D y re k cy a  publicznie re- 
sz tu jących jeszcze d łużnych  cz łonków , i ogłosi 
zgrom adzeniu  pozostałe  zaległości.

Z g r o ma d z e n i e  o d b ę d z i e  s i ę  Nie­
dzielę dnia B-t. L istopada  r. b. 
p o  połudn iu  o yodzin ie  2. w  sa li 
posiedzeń  JM at/i s ir  a fu na Ma­
tuszu.

Uprasza się u s i l n i e  o najliczniejsze zebranie 
się cz łonków  I. i II. klassy; nadmienia się wsze­
lako , iż tylko ci cz łonkow ie w zgrom adzeniu  
u d z i a ł  m i e ć  mogą i p r a w o  d o  g ł o s o w a n i a  
mają, k tórzy  podług §. I I .  s t atutu,  n i e  w i ę c e j  
j a k  3 r a t y  p o g r z e b o w e  zalegają.

Teraźn ie jsza  D yrekcya  mogła była bow iem  
pod ług  tegoż paragrafu d łużnych  cz łonków  z li­
s ty  w ykreślić ,  tern bardz ie j ,  iż to już w n ie ­
mieckiej i polskiej G azecie  sobie zastrzegła. — 
Ze względu jednak ludzkości i okoliczności cz a ­
sow ych nie uczyniła tego do tychczas,  i pozosta­
wia wszelsie środki w tej mierze now o w ybrać  
się mającej D yrekcyi na walne'm zgromadzeniu 
w dniu 13. L is topada r. h

P oznan ,  dnia 29. Października 1853.
Dyrekcya towarzystwa pogrzebowego 

I. i II. klassy.

A IK C Y A .
i r  czw artek  i p ią tek  dnia MO. 

i MM. L istopada  r. O. przed południem 
od  godziny 9., a z południa od godziny 2giej, 
sprzedaw ać będę przez publiczną licytacyę naj ­
więcej dającemu i z a  g o t ó w k ę  W dom u
p o d  Nr. S . p r z y  sta rym  rynku
na pterwszem piętrze (w chód  Z Ulicu
W inczarskiej)
różne meble brzozovre? olszo­

we i sosnowe,
j a k o  t o :  s e r w a t P kę ,  s t o ły ,  k r ze s ł a ,  zw ie r c i ad ł a ,  
szafy  za s zkł em i i nne ,  sp r zę ty  k u c h e n n e ,  do -  
mo w p  i go spo da r sk i e ,  pa jąk  s z k l an ny ,  lampy ,  
m i ed ź ,  c y n ę ,  s zk lą ,  po rc e l an ę ,  książki  (144 to 
m ó w  e n cy k l op e d i i  K r i e n i t z a ) ,  s t a roży tnośc i  i 
łątki ,  o b r az y  o l e j n e ,  r yc iny ,  l i togr af ie ,  w z o r y  
do  pisania i r y s o w an ia  i p rzedni e  f a rbv .

Z o b e l ,  Król. Komisarz aukcyjny .

8 4 — 8 2  la l . ,  r ze p ik  z i m o w y  8 2 — 8 0  tal.,  o le j  r z e p i o w y  1 1 | L  ta l . ,  o le j  lnia* 
n y  13 tal.,  o k o w it a  b e z  b e c z k i  36£— 3 6 -  tał.

Przybyli do Poznania dnia 8. Listopada.
B A Z A R :  Lipski z L udom ; Goppuer z G rodziszczka; Bninski z Sam ostrzela;

Z a le s k a  z B o że jew ic .
IIOTE L KZAM SK1 B U S C H A : B oldt  z L w ó w k a ;  K l ig g e  z Paderborn;

ks. Sui t , i l ski  z P o l o c h o w n a .
H O T E L  B A W A R S K I :  Lobe i Perl z B erl ina;  Zielonacki z ( .on iczek;  K ory-  

towski z Grochowiska: Bojarmwski z Chlew; Kuczhorski i Karłowski  
z D ąbrow a; B orow ick i z G ołańczy;  K arłowski z D ob ieszew a;  Gutowski  
z Odrowąża.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Fa lkow sk i  z P a ch o lew a ;  Rohrmann Cho-
ciczy.

H O T E L  L łR E Z D E N S K I: Fabricius z H am burga; Bronikowski z S i e l c a ; Hr.
Skorzewski z Czerniejewa.

H OTEL P A R Y S K I :  Laskowski z R o g o ź n a ;  Stabr z Zielonki; Daubart z P le ­
szewa; Jasiński i O grodow iczow a z Trzemeszna.

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę SIĄ ; Hr. Skorzewski z Komorza.
POD W IE L K IM  D Ę B E M : Spilier  z Dusznik*
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: G ierlowski z Gniezna.
W m i e ś  z k a n i  u p r y  w a tu  ero :  Karcewski z W y s z k o w a ,  rynek  nowomiejski  

nr. 10; D rojeck i  z Zabiszyna, nl. jezu icka nr. 12.

■ K n i n i o a m m
Skład sukna i ubiordw męskich i&i

t® T “przy Wilhelmowskiej ulicy pod Nr. 9. na pierwszem piętrze1
poleca na obecną porę roku  swój dob rany  skład najprzedniejszych ub iorów  dla mężczyzn 

| H  po um iarkowanych cenach. Zamówienia będą jak najdokładniej w vkonane
" ................................ W
Około HOOO szefli ziem iaków

do gotowania p o trzebu jem y i odebrać  je chcemy 
jeszcze w jesieni, a .%OÓ SZefli Ć w ik ły  
mamy na sprzedaż. — Kto ma zieuiiaki na sp rz e ­
daż ,  a kto po trzebu je  ćw ik ły ,  niech raczy  się 
zgłosić do podpisanych.

II . Stefański 4* Pomp.
w Poznaniu w  Bazarze.

P rze d a z  tryków
w zarodow ej owczarni w Lubosi— 
n ie  w powiecie  Szamotulskim r o z ­

pocznie s ię  z. dniem 15.Lislopada r. b. w po łu ­
dnie. O w ce  są zdrow e, mają cienką i obfitą  
wełnę, gdyż w przecięciu strzyże się trzy  cet- 
na ry  w ełny  z stu szluk i takowa po 95 Tal. za 
ce lua r  sp rzedaną została.

Pięć set sążni dobrze  wysuszonego  torfu stoją 
na sp rzedaż w  Ł ą c z n y m  m ł y n i e ,  na
miejscu sążeń po 7 Z łp . , ze zwózką do P o z n a ­
n i a  po 11 Zip.

Mój przez nowe nadsyłki 
jak ii  aj d o k ła d 11 i ej dobrany 

sj| skład go to wy eh modnych M 
Ig ubiorów męskich na tera­
ją źniejszą porę jesienną,  „
> polecam Szan. Publiczności |  

do łaskaw ego uwzględnienia.
]?!. G r a u p e ,  

Marchand tailleurpour le civil et 
rnilitaire,\v rynku Nr. 79.

i w m w o
D o b r a  r z e c z  n a  z i mę .

H  Na palec g rube p o dw ójne  diflowe sur  
& duty  ( tw iny )  poleca H a n d e l  g o t o w y c h  śjg 

u b i o r ó w  dj  a ni ę ż c z y  z u
i  .Makóba MŁańlorowicza *

przy W ilhelm ow skiej ulicy pod Nr. 7. 1? 
w dom u cukiernika Paua B e e l y  

obok poczty.

Handel mój papieru, materyałów 
piśmiennych i szkła

został p rzez  z u a c z u e  nadsy łk i ,  we wszelkich 
gatunkach licznie zao p a trzo n y ;  polecając t a k o ­
wy najuprzejm iej S zanow nej Publiczności,  b ę ­
dzie zawsze mojem zadaniem , po łączyć  z uaj- 
większą rzetelnością najtańsze ceny. Szczegó l­
niej polecam
1 ryzę p i ę k n e g o  kancellaryjnego papieru  od  

1-J Tal.  począwszy,
1 ryzę p i ę k n e g o  konceptow ego papieru  od 

25 Sgr. począw szy.
ibr. s .  P e iser .

p r z y  u l i c y  S z e r o k i e j  Nr .  20.

S ®  A  E 7  A  5iD2>
M  W ) / 3  ofł<o\Ą (g,

D z iś  w  ś r o d ę  d n i a  9.  L i s t o p a d a  p ie r w s z y  
a m b o n o w a n y  k o n c e r t  w y k o n a ć  s ię  m ający  p r z ez  
k a p e lę  K ról.  l i g o  p u łk u  p i e c h o t y ,  p o d  d y r e k -
cyą kapelmistrza Pana W e n d e l .

W y k o n a n e  będą:
Część pierwsza.

1) U w e r t u r a  z o p e r y  „ U k a *  p r ze z  D o p p le r a
2)  Arya  z « S t a b e t  m a t e r .  p r z e z  Ross in i ego  ‘
3) P e s t h e r .  W a le c  przez Lanuera. °
4) M alwiny-M arsz p rze z  Dessauera.

C z ę ś ć  d r o g a ,  
o) U w er tu ra  z opery  u duch gór«  pr. Spohra.
6)  N octurnen  Q uadrille  przez Straussa.
7)  T a u z i - B a r i - P o l k a  p r ze z  S t r aussa .
8) Sen  Savoyard.!, wielka fantazya Lum byego.

Część trzecia.
9 )  Finale p ierwszego akt u z o p e ry  » Z a m p a «  

przez Herolda.
10) W iudso rsk ie  tony. W a le c  Straussa.
11) M azurek przez W en d la .

Początek koncertu  jest z uderzeniem  7. godz. 
C ena  wnijscia wieczorem przy  kassie 5 Sgr. 

K a p e l a  K r ó l .  11. p u ł k u  p i e c h o t y .

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 7. Listopada 1853.
S t o ­

pa
i't.

N a  pr . c u ra n t

p a p i e ­
ram i . w i / n a .

f i l i i !
Molald po 4 Ta!. «

poleca Handel ub io rów  męskich J . MM. 1§ 
Miatilorowicza  przy  rynku  49. 

pom iędzy handlami PP. Braci A n d e r s c h  
^  i L i s z k o w s k i e g o .  f t #

t l i i l S i i f l i l i i l l

(iito z r o k u  1850.
d ito  z ro k u  1 8 5 4 ................

Obligi d łu g u  s k a r b o w e g o ..........................
d ito  p re m ió w  ha n d lu  m orsk iego  . . . 
d i to  M archii  E l ek to ra ln e j  i N o w ej  . .
di to  m ias ta  B e r l i n a ..................................

L i s ty  z a s taw n e  M archi i  E l e k t ,  i N o w e j  
P r u s  W s c h o d n ic h  . . .
P o m o r s k i e ....................
W . X .  P o z n a ń s k ie g o . .  
W . X .  P o zn  . ,  n o w e . .
S z l ą s k i e .............................
P r u s  Z a c h o d n ic h . . . .

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ......................
L o u i s d o r y ........................................
A kc ie  kolei żelaznej S ta rog .  P o z n a ń sk .
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